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Przegląd tygodniowy^ |
W y b o ry  gminne. —  Układy polsko- 
niemieckie. —  Strejk m etalow ców  
berlińskich. —  Żołnierze niem ieccy  
nie chcą w ra ca ć  z Kurlandji do „fa- 
terlandu“. —  B olszew icy się bronią.

A by zapew nić sobie w iększe w p ły­
w y  w  radach gm innych i u trzym ać 
się na G órnym  Śląsku podczas ple­
biscytu  rozpisali so cja liści, rządzący 
obecnie w N iem czech, w ybory  gmin­
ne na 9 listopada b. r. R ada k o alicy j­
na, dow iedziaw szy się o tern, w y sto ­
sow ała przed kilku dniami do rządu 
niem ieckiego notę, w  której żądała 
zaniechania w yborów  przed p rzyby­
ciem  kom isji koalicy jn ej. L ecz  nasz 
w szechw ładny H órsing nie w ziął so­
bie zakazu znów  tak bardzo do serca , 
bo teraz  ogłasza, iż „rząd pruski nie 
ma żadnego powodu cofnąć w ybory  
gm inne11. D latego nie należy nam się 
łudzić, że w y b o ry  się nie odbędą, lecz 
rozw inąć energiczną ag itac ję , by  w y ­
bory gminne w ypad ły  dla nas jak  n a j­
k orzy stn ie j! Ju ż  tylko jeden dzień 
dzieli nas od w yborów , w ięc w  ostat­
niej chw ili trzeba jesz cz e  budzić ospa­
łych, hy spełnili sw ój obow iązek o by­
w atelski.

Rokow ania polsko - n iem ieckie to­
czą się nadal w  B erlin ie . O prócz 
Układów co do różnych zagadnień go­
spodarczych i politycznych, podczas 
których N iem cy próbują na w szelki 
sposób w y targ o w ać dla siebie jak  n a j­
w ięcej, zaw arto  dnia 24 października 
układ w ojskow y, m ocą którego ure­
gulowaną zosta ła  spraw a w ojskow ego 
°Próżnienia i ob jęcia  przez w ładze 
Polskie ziem P o lsce  przyznanych. P o l­
f i e  w o jska rozpoczną m arsz dopiero 
dnia 7-go  od praw om ocności traktatu  
licząc a za jęcie  w szy stk ich  części 
P rus trw ać będzie dni 16. N iektóre

gazety  polskie donoszą, że delegaci 
polscy robią Niemcom za w ielkie 
ustępstw a, w zam ian za które Niemej^ 
nam nie dają nic, ale sta ją  się jeszcze  

bardziej butnym i i bezczelnym i. Sp o­
dziew am y się, że rząd i se jm  polski 
nie zgodzi się na jednostronne udo-' 
godnienia dla N iem ców  w  P o lsce , lecz 
zażąda od rządu niem ieckiego tych 
sam ych praw  dla P o lakó w  pozostają­
cych  w  N iem czech.

S tre jk  m etalow ców  berlińskich nie 
zakończył się dotąd lecz grozi p rze­
m ienić się w stre jk  generalny. W sz e l­
kie próby dojścia do porozumienia 
pom iędzy robotnikam i a p racod aw ca­
mi sp ełzły  na niczem . Na ostatnim  
zebraniu robotników  zw iązku m eta­
low ców  naw oływ ano robotników  m e­
talow ych  do strejku  generalnego. 
N iem cy zam iast pracow ać, aby po­
w etow ać szkody pow stałe podczas 
w ojny, urządzają sobie stre jk i, jeden 
po drugim. D latego też N iem cy nie 
posiadają zaufania za gran icą i nie 
u zyskają tak łatw o pożyczki. A m e­
rykanie na w szelk ie skargi z powodu 
nieudzielenia pożyczki Niemcom od­
pow iadają w rę c z : Nie pożycza się 
pieniędzy ludziom, którzy p racow ać 
nie chcą, k tó rzy  nie są  w  stanie do­
pełnić sw ych  zobow iązań i k tórzy  ru j­
nują się sam i, aby  ty lko  ca łe j m asie 
nierobisiów  w y p łacać  zapomogi dla 
bezrobotnych . Dopóki N iem cy nie 
zorganizują p racy , dopóty nie będą 
m iały  kredytu.

Pom im o w szelkich  rozkazów  i gróźb 
rządu niem ieckiego, żołd acy  niem iec­
cy  nie m yśld w cale  o pow rocie do 
faterlandu z Kurlandji. Na zebraniach 
oficerów  i żołnierzy w  czasie od 
20 do 26 października b. r. postano­
wiono pozostać dalej w  R osji. Podług 
dokładnych inform acji znajduje się 
42 ty s ię cy  żołnierzy  niem ieckich 
w  w ojsku rosy jsk iem . W ierzy m y

chętnie, że „faterland " nie je s t tym  ra ­
jem , za jak i by go nam chcieli przed­
staw ić hakatyści. W  Kurlandji się 
tak dobrze rabuje, pali, m orduje!

W iadom ości o zupełnem  rozgro­
mieniu bolszew ików  i zajęciu  P io tro - 
grodu przez rosy jsk ie  w o jska  przeciw - 
rew olucy jne pod dow ództw em  jen e­
rała  Judenicza b y ły  trochę przed­
w czesne. B olszew ikom  udało się 
w  ostatniej chw ili w zm ocnić sw ą a r- 
m ję, która nietylko obroniła P io tro - 
jró d , lecz zagraża teraz  pow ażnie 
w ojskom  gen erała  Judenicza, k tóry  
nie m oże się pogodzić ze sw em i sp rzy­
m ierzeńcam i łotew skiem i. T ak że  ge­
nerał Denikin został zatrzym any 
w  sw ym  pochodzie na M oskw ę, po­
niew aż je s t zagrożony z ty łu  przez 
U kraińców , k tó rzy  nie chcą, aby  ich 
oonownie przyłączono do w ielkiej 
R osji. L ecz  m im oto bolszew izm  ro­
sy jsk i nie u trzym a się długo przy  
w ładzy, ch yba jeszcze  przez zimę. —  
W iadom ości z Finlandii nadchodzące 
w  ostatnim  czasie głoszą, że rząd fin­
landzki postanow ił w ziąć udział w  w y ­
praw ie przeciw  bolszew ikom  i za­
rządził m obilizację ca łe j arm ji fin­
landzkiej.

Jnflanfy i flota polska
D w a ostatn ie w y ra z y  o brzm ieniu 

dźw ięcznem , i nad w y ra z  dla ucha na­
szego m iłem , przypom inają nam okres 
na jw yższego w  przeszłości rozkw itu 
R zeczyp osp olite j —  panow anie m ą­
drego, św iatłego , gorąco id eały  nasze 
m iłu jącego Zygm unta Augusta.

R ozum iejąc olbrzym ią w ag ę han­
dlu m orskiego dla rozw oju państw a, 
Zygm unt August postanow ił uform o­
w ać dla polskich brzegów  B ałtyku  
flotę, a nie znajdu jąc dla genialnej iś­
cie m yśl' sw o je j p op artła  ant w  $cf-



m ie, ani w  opinii ogółu szlacheckiego, 
uzbroił w łasnym  kosztem  15 okrętów , 
nadał im  flagę w łasną, ustanow ił ad­
m irała  —  dzielnego F ran ciszk a  S ie r -  
pinkę, a  załogę uform ow ał z nadbrzeż­
nej ludności pruskiej.

M ała ta  flota, w zm ocniona trzem a 
okrętam i sprzym ierzeńczem i k sięcia  
pruskiego A lbrechta, w asala  Polski, 
oddaw ała R zeczyp ospolitej ogrom ne 
usługi w w ojnie o Inflanty, ch w y ta jąc  
o k ręty  duńskie, holenderskie i inne 
w iozące w ojenną kontrabandę p rze­
ciw nikom .

G dyż w łaśnie na zegarze dziejów  
P olski w y b iła  w ażna godzina w 1561 
r. w W ilnie, przedstaw iciele Inflant—  
m ieszczanie, szlachta, burm istrze, ko­
m andorow ie K aw alerów  M ieczow ych 
w raz z ich w ielkim  M istrzem , G ottar- 
dem K ettlerem , oraz z arcybiskupem  
rygskim  składali Zygm untow i Augu­
stow i hołd lenny, o jeg o  obronę i opie­
kę b ła g a ją c  i dobrow olnie pod sk rz y ­
dła R zeczyp ospolite j się garnąc.

Inflanty obejm ow ały  teraźniejsze 
gubernie Estlandską, Lifiandską i Kur- 
landską —  dw a nieznaczne półw y­
spy w y b rzeża  B a łty ck ie g o : E ston ję  
i Kurlandię w raz z pobliską w yspą 
O esel, czyli O żyli O zylją .

K rainę tę o ludności fińsko-litew - 
skiej podbili w  X III w . n iem ieccy ry ­
cerze  zakonni, K aw alerow ie M ieczo­
w i, tw orząc z plemion m ie jscow ych  i 
Ł otyszó w , Kuronów  i Sem galów  od­
rębne, w ładzy ich podlegle państw o i 
m iasta sw e tu zakład ając.

Sro g ie  rządy niem ieckich ry cerz y  
nienaw iść w  m ie jscow ej ludności bu­
dziły, to też kiedy w  1567 r. w ynikła  
rozterk a  m iędzy dw om a najpotężniej­
szym i dostojnikam i Inflant, biskupem  
rygskim , W ilhelm em  Brandeburskim  i 
m istrzem  K aw alerów  M ieczow ych, 
F tirstenberg iem ; w o jska  polskie, trzy - 
trzy m ające  stronę biskupa, k tó ry  był 
siostrzanem  Zyg. Augusta, stan ęły  na 
p raw icy  Inflant w szczęło  się w rzenie, 
jak ie  zniew oliło F iirstem b erg a  w  po­
korę uderzyć.

N astępca F iirstem berga, K ettler, 
w idząc się osaczonym  przez D uńczy­
ków  i w ojska Iw ana IV, p rzybył do 
K rakow a i z p łaczem  praw ie upraszał 
Zygm unta Augusta o opiekę.

W  ślad za czem  poszła ow a scena 
w  W ilnie, jak  się to już rzekło w  1561 
r., przypom inająca w iekopom ną scenę 
Hołdu pruskiego, która jak  pam iętacie 
za K azim ierza Jag ie llo ń czy k a  m iała 
m iejsce.

W sz y stk ie  stany inflanckie w yk 
n ały  p rzysięgę poddańczą, a Zygm unt

August nadał im zupełną w olność w y ­
znania, zatw ierdził w szy stk ie  odrębne 
przyw ile je i obronę sw ą przyobiecał.

P ociągn ęło  to ze sobą długoletnią 
w ojnę, o k tóre j jednak nie m am  zam ia­
ru tu się rozp isyw ać, chodziło mi bo­
w iem  jedynie o przypom nienie, ż eś­
m y posiadali za Zygm unta Augusta 
zaczątek  flo ty  polskiej.

A teraz prawdopodobnie zadacie 
mi pytanie, jak ie  b y ły  dalsze losy na­
szej floty, że o niej tak  cicho w  na­
szej historji w ogóle.

Niedługiem  było  je j trw anie. W ie l- 
łk a  m yśl m ądrego króla, nie znalazłszy 

należytego poparcia w narodzie, na 
którego k o rzy ść działać chciała, unie- 
cystw ioną została  w raz ze śm iercią 
sw ego tw ó rcy .

G dańszczanie bow iem  niechętnem  
okiem  spoglądali na flotę królew ską, 
w 1568 r. zam knęli przed nią sw ój 
port, kazali strzelać do niej z fo rtecy  
sw ojej W eichselm iinde, a z powodu 
ja k ie jś  burdy 13 m aryn arzy  floty po­
w iesili. A kiedy za to bezpraw ie trzej 
burm istrze pruscy zostali uw ięzieni i 
sądzeni przez króla  na sejm ie lubel­
skim, tern w iększą n ienaw iścią do flo­
ty  naszej zapałali.

W k ró tce  potem król duński napadł 
niespodzianie na flotę naszą pod P u ­
ckiem  i zn iszczył 13 okrętów .

Nie by ło  komu te j straszn ej sz cz er­
by  w ynagrodzić, a w  czasie bezk ró le­
w ia 1575 r. G dańszczanie resztę  floty 
zniszczyli. W ł. Nidecka.

S i o s t r a .

S io stro ! S io s tro ! T w o je  imię 
Czci na św iecie każdy b ra t;
Z tern im ieniem  do nas płynie 
P rz en a jcz y stsz y ch  uczuć k w iat!

S io stro ! S io stro ! ukochana, 
P ośw ięcen ie tw e bez  m iar;
B racio m  sw oim  ty ś  oddana,
T y  im z se rca  czynisz d ar!

S io stro ! S io stro ! ty  bez m iary ,
Z aw sze skłonna je s te ś  ty  
U nieść się na sz cz y t ofiary ,
B ied ź z pom ocą, o trzeć  łzy .

S io stro ! S io stro ! ty ś  w spaniała,
Imię tw oje w ielbi b ra t;
P rzy jaźń  tw o ja  św ięta , trw a ła ; 
S io stry  imię uczcił św ia t!

K azim ierz Jasińsk i.

Idzie sąd nu żydótu!

Gdy jeszcze  szalała  na dobre w o j­
na w szechśw iatow a, już m aw iał szcze­
gólnie lud, że w ojna ta  je s t  prow adzo­
na na to, by zbogacić żydów . Choć 
m oże to nie dosłow nie je s t  praw dą, 
to jednakże praw dą je s t  niezbitą, że 
na tej strasznej w ojnie św iatow ej —  
żydostw o się w n iesłychany sposób 
zbogaciło  i to żydostw o całeg o  św ia­
ta. Żydostw o się zbogaciło  m aterial­
nie o ile chodzi o pieniądz, —  ale zbo­
gaciło  się też, o ile chodzi o w p ływ y 
polityczne.

W p ły w y  polityczne żydostw a i je ­
go bogactw a znacznie w zrosły  w e 
w szystkich  państw ach, w  jednych 
w ięce j, jak  naprzykład w Rosji 

i N iem czech, gdzie żydostw o sięgnęło 
po rządy i stanęło u żłobu rządow e­

go —  w innych m niej, jak  naprzy­
kład w e F ran c ji, Anglji i- P o lsce .

Ale ca ła  ludzkość odczuw a na 
sw ej duszy i na sw ym  b y cie  m ater­
ialnym  brzem ię zm ory żydow skiej. 
C a ły  św iat rozum ie, że to  n ieszczęście 
dziś przechodzące dusze ludzkie w e 
w ielkiej m ierze są  dziełem  żydostw a. 
C ały  św iat rozum ie, że przew roty , 
które pow aliły  R o sję , które grożą 
P o lsce  i grożą reszcie  św iata , spow o­
dow ała czarna ręk a  żydow ska. C ały  
św iat rozum ie, że głód i nędza, które 
n ękają  ludzkość ca łeg o  św iata , w y ­
rosły  copraw da na gruncie w ojny 
św iatow ej, ale że je  lichwiarstwo^ 
i paskarstw o żydów  i ich uczniów  
nieżydow skich, sp otęgow ały  do po­
tw orności.

Ja k  już w y że j w spom nieliśm y, 
odczuw ała ludzkość Europy już w  cza­
sie w ojny św iatow ej —  że m iędzy­
narodow e żydostw o jes t jedną z głó­
w nych sprężyn, p ch ających  ludzkość 
w  bezdeu nędzy i n ieszczęścia  —  
i już w ten czas czuć b y ło  m ożna zbli­
ża jące  się w ybuchy gniewu ludzko­
ści —  już w ten czas sły sza ło  się, ja ­
koby głuchy podziem ny łom ot zbliża­
ją c e j się burzy.

T ak ż e  żydostw o m iędzynarodow e, 
k tóre znało sw e zbrodnie, przeczuw a­
ło żb liża jące się obrachunki —  i g ° ' 
rączkow o szukało sposobu, aby  u jść 
straszliw ego sądu, k tó ry  się na nie 
gotow ał.

Jed y n y m  sposobem , ab y  u jść  tego 
sądu, b y ło  u jęcie także w ład zy  poli­
ty czn e j nad św iatem  a szczególnie nad 
Europą, gdzie w p ły w y  żydow skie by* 
ły  copraw da znaczne, a le jeszcze  nie 
d ecydu jące (ro zstrzy g a jące  —  prze-' 
w aża jące).



Do zaw ładnięcia w ładzy nad 
Europą można b y ło  jednakże dojść 
ty lko przez n iebyw ałe przew roty. 
I tą  drogą żydostw o poszło —  niosąc 
św iatu zarazę straszliw szą niż chole­
ra, niż dżuma —  zarazę bolszew icką. 
1 tam , gdzie się nagrom adziło najw ię­
cej zgnilizny, tam  żydostw o zaczęło  
sw e dzieło, które m iało zw alić pod je ­
go stopę Europę.

P ierw sza  padła R o sja , bo tam  gro­
ziło żydostw u najw iększe niebezpie­
czeństw o.

Sztu ka się udała. Leniny, T ro ccy , 
Sobelsohny,' w strętne larw y żydow ­
skie, gorszą narzucili R osji niew olę, 
niż b y ła  ty ran ja  carska. Żydostw o, 
jak  plugaw e robactw o z row ów  strze­
leckich , obsiadło ciało  R osji, pito je j 
krew  i n iszczyło  je j siły  — aby tych  
sił nie starczy ło  na sąd nad żydam i.

I gdy R o sja  by ła  pow alona, zaraza 
bolszew icka m iała z niej pójść na 
św iat ca ły , m iała w szędzie oddać 
w ładzę w  ręce  żydostw a i w  ten spo­
sób zasłonić je  przed straszliw ym  są ­
dem narodów . B y ły  próby w  Niem­
czech (w B a w a rji i Brunśw iku), na 
W ęgrzech , w  Austrji i są próby 
w  P o lsce .

Męki narodów  pom nożyły się je sz ­
cze bardziej, nędza i głód zaw itały  
w szędzie jeszcze  potw orniejsze. Ale 
o to w łaśnie chodziło —  bo te m ęki, ta 
nędza, ten głód zab ija ły  en erg ję naro­
dów, zab ija ły  zdolności do odporu, si­
łę do sądu nad żydam i —  albo je  
Przynajm niej zabić m iały.

Ale ostateczn ie sprytne żydostw o 
jednakże się przeliczyło . Z araza bol­
szew icka nie pow aliła św iata  całego. 
O rganizm y narodów  innych okazały  
się bardziej odporne niż organizm  ro­
syjski.

N ietylko, że u siebie zaraza bolsze- 
Wizmu u śm ierzy ły  —  ale i R osji je sz ­
cze podążyły  z pom ocą. N aw et or­
ganizm olbrzym a rosy jsk ieg o  okazał 
się tak  silnym , że mimo straszliw ego 
upustu krw i w czasie w ojny i je s z ­
cze w iększego w  czasie rządów  bol­
szew ickich  —  zaczyna zw olna z w ra ­
cać do zdrow ia.

Ale też rów nocześnie na ziem iach 
um ęczonej przez ła jd actw a żydow - 
skie Europy —  zaczyn a się budzić 
gniew narodów . Idą zw iastuny s tra sz ­
liw ej burzy, k tóra  runie na ca ły  ród 
żydow ski. Idzie sąd narodów  —  na 
Plemię żydow skie, sąd straszliw y.

Może to b y ć  burza, jak ie j św iat do- 
*3d nie pam ięta. S z a ł p rzeciw -żyd ow - 
ski zaczyna p oryw ać narody —  dyszą 
Pue zem stą za doznane okropne 

fzywdy — zbrodnie.

Z R osji, tam  gdzie zw y cięża ją  
w ojska Denikinów , K ołczaków , ju d e - 
niczów  i t . d. —  idą głuche w ieści
0 straszliw ych  pogrom ach. Ja k  ży - 
dzi-bolszew icy w ydaw ali hasło m or­
dow ania burżujów , inteligencji —  i s a ­
mi staw ali na czele m orderców  —
1 w e krw i nurzali sw e dłonie aż pod 
pachy, tak dziś przeciw -bolszew ickie 
w ojska ro s jąsk ie  w y d ają  h a sło : T ę ­
pić żydów . I dziś w  R osji tępi się ży ­
dów —  jak  ich się jeszcze  nigdy 
w  R osji nie tępiło.

Podobnie zaczyna się dziać na 
U krainie. T ak ż e  na W ęg rzech  obudził 
się gniew  przeciw -żydow ski a naw et 
w  N iem czech nienaw iść przeciw ko 
żydom  zaczyna się rozpalać w  nie­
b y w a ły  sposób. I tak  pójdzie ten ruch 
z kraju do kraju  i ostatecznie ow ładnie 
w szy stk ie  k ra je .

C zy  ominie P o ls k ę ?
I u nas lud strasznie je s t podra­

żniony nędzą i głodem , k tóre są p rze­
w ażnie spraw ką lichw iarzy  i paska- 
rzy  żydow skich i ich uczniów  nieży- 
dow skich —  lud je s t też strasznie po­
drażniony ag itac ją  bolszew icką. Na­
ród polski —  w ierzym y w  to —  mimo 
w szy stko  nie będzie się plamił pogro­
mami. R ząd uczyni w szy stko , co bę­
dzie w jeg o  siłach , aby  temu p rze­
szkodzić! Ale jedno jes t rzeczą  pe­
w n ą: naród polski już nie przyjm ie do 
siebie prześladow anych w  innych 
kra jach  żydów , jak  to uczynił kiedyś 
K azim ierz W ie lk i! B o  żydostw o za 
to dobrodziejstw o, za ochronę i opie­
kę zapłaciło  P o lsce  czarną n iew dzięcz­

n o ś c ią , łącząc  się z najw iększym i je j 
w rogam i, pracu jąc z nimi nad je j 
upadkiem.

T o  też  naród polski nie będzie już 
żydów  do siebie zapraszał, nie będzie 
ich przyhołubiał, lecz będzie ich się 
pozbyw ał, będzie ich usuw ał z kraju , 
ale w  legalny, spokojny sposób, przez 
popieranie sw oich, bez pogrom ów , 
bez gw ałtów , bez krw i rozlew u, tak 
jak  się godzi dla naszego narodu kul­
turalnego i chrześcijańskiego.

„ P rz y ja c ie l Ludu“.

Jak żydzi i JTiemcy nie­
nawidzą Polski.

Polska w miarę coraz trwalszego i 
wyraźniejszego wynurzania się z chaosu 
wojny światowej staje się przedmiotem 
coraz zacieklejszej nienawiści i naganki 
swoich najzawziętszych wrogów.

Niedawno wrócili do W arszaw y dwaj 
przedstawiciele naszego obywatelstwa na 
kresach hr. Mohl i p. Ciundziewicki, któ­
rzy odbyli dłuższą podróż przez Szw aj­
carię, Francję, Belgię, Holandję, Danję, 1

Austrię i Niemcy, mając sposobność ob­
serwowania roboty kretów i pająków, 
skrycie i jawnie prowadzonej przeciw 
Polsce wśród wszystkich państw i na­
rodów.

—  W Berlinie — opowiada p. Ciu- 
dziewicki —  dużo jest mundurów rosyj­
skich. Pełno ich po kawiarniach i restau­
racjach. Czułość z oficerami niemiecki­
mi i ludnością niemiecką wogóle nadzwy­
czajna.

W  jednej restauracji, w braku miej­
sca przysiedli się do mojego stolika dwaj 
oficerowie „rosyjscy11, formujący w B er­
linie kadry — jakoby — judeniczowskie. 
Jednak niezbyt wywnętrzali się przede- 
mną, wnioskując, żem Polak. Pow eto­
wał mi to zbieg okoliczności w chwilę 
potem, kiedy oficerowie rosyjscy odeszli, 
a na ich miejsce przysiadło się dwóch 
oficerów niemieckich, biorąc mnie za 
Rosjanina. Nie wyprowadzałem ich 'z błę­
du, to też major niemiecki w przyjaciel­
skiej ekstazie, po szeregu zapewmień. iż 
wspólne interesy układają się jaknajpo- 
myślniej, oświadczył mi, pragnąc roz­
broić za pomoc, świadczoną bolszewi­
kom:

— W iecie przecież dobrze, iż, jak 
tylko będzie potrzeba, w zaplombowa­
nych wagonach, jak posłaliśmy wam Le­
nina i Trockiego, tak zabierzemy ich z 
powrotem, a na ich miejsce poślemy za­
plombowanych innych. . .

Co do Polski, wciąż biorąc mnie za 
Rosjanina, mówił:

— Będziemy zmuszeni do 'zastoso­
wania się względem ucłrwał pokojowych. 
Oddamy na razie i Poznań i Gdańsk, 
walczyć jednak będziemy nieustannie, aż 
do zupełnego zwycięstwa. Verfluchte 
Polen zgnębimy wspólnie z wami. Prze- 
rachowaliśmy się tymczasem, przypusz­
czając, iż 700 000 Polaków wojskowych 
i miljonowe rzesze wygnańców po po­
wrocie z krajów bolszewickich zanarchi- 
zują Polskę. Ta rachuba zawiodła, cho­
ciaż ułatwialiśmy powrót. Próbowaliśmy 
podburzyć robotnika polskiego, i to je ­
dnak powiodło się tylko częściowo. T e­
raz puszczamy w ruch środek niezawo­
dny: wywołamy w Polsce głód. W szyst­
ko już przygotowane po temu. Anglji za­
daliśmy cios strajkiem węglowym, teraz 
kolej na zagładę Polski.

Mówił mi to mój rozmówca niemiec­
ki przed miesiącem. Już wtedy przygo­
towano zamach głodowy na P olskę. . .

W  Berlinie kolonja rosyjska liczy 
kilkadziesiąt tysięcy głów. Wychodzą 
cztery pisma rosyjskie różnych odcieni. 
Kłócą się między sobą tylko o „princi- 
pia“ ustroju Rosji, co do jednego zaś zga­
dzają się najzupełniej: Rosja musi po­
wstać jedinaja, niedielimaja.

W stolicy Danji jest również bardzo 
liczna kolonja rosyjska, skupiająca się 
około b. cesarzowej-wdowy, Marji Teo- 
dorówny. Jeżeli w Berlinie przeważa 
żywiół, pragnący Rosjj niepodzielnej, o 
ustroju niemonarchicznym, to w  Kopen­
hadze prawie w szyscy marzą o tejże 
Rosji, jednej i niepodzielnej, lecz z w. 
ks. Michałem, jako carem na tronie.

Jeżeli chodzi o prasę rosyjską, jako 
wyraz opinji tych kół w Kopenhadze, to 
jest ona również nieprzychylna i niena­
widząca Polski, może nawet więcej, niż



prasa i środowisko rosyjskie w Berlinie.
Nienawiść ku Polsce syczy wprost 

w artykułach, wyliczających jakie cer­
kwie Polacy przekształcają na kościoły 
na Litwie i B .ałej Rusi, nie wspominając 
ani słówkiem o tem, iż oni właśnie z 
tych dawnych kościołów porobili cer­
kwie. Spejcalny wyraz miał artykm 
o wzięCiU Mińska, malujący okropny nie­
ład, głód i pogromy, jakich twórcami byi 
jakoby Polacy. Jadem zionie każdy wy 
raz o Polsce, wszelkimi bredniom i po 
twarzom niemieckim i żydowskim daje 
się przyjacielski posłuch i naczelne miej 
sce, fabrykuje się oszczerstwa własne.

Żydzi, trzymający w swoim paclici 
całą prawie prasę w krajach neutralnych, 
pos adający również olbrzymie wpływy 
prasowe we wszystkich państwach pro­
wadzą zaciekłą kampanję przeciw Polsce. 
Ogniskiem tej agitacji jest Kopenhaga, 
a na czele jej stoi znany Jerzy  Brandes. 
Tu fabrykowane są przewrotne komuni­
katy i przeglądy spraw polskich, w któ­
rych mowa tylko o jednem, dosłownie
0 jednem: od pierwszego do ostainiego 
wiersza są wyliczane pogromy w Pol­
sce, a mianowicie: w Jekaterynodarze, 
w  Chersoniu, w Orszy, w Mohylowie itd. 
P rasa rosyjska nigdy i nigdzie tych wie­
ści nie prostuje, popierając wrogą nam 
akcję.

W  stolicy Holandji, w Amsterdamie, 
odbywają się pochody i manifestacje 
przeciw pogromom żydów w  Polsce, co 
szerokiem echem odbija prasa, również 
cała prasa rosyjska w krajach neutral­
nych i w Berlinie.

Odezwę obalamuconego przez roz­
puszczane fałsze Anatola Francea, pod­
pisaną przez wielu wybitnych pisarzy
1 publicystów i nawołującą wszystkie 
ludy cywilizowane do wpłynięcia na Pol-

Lotnictwo a ptaii.
Za czasów mej młodości — mówię 

o tej z przed trzydziestu laty, gdy jazda 
samochodem uważana była jeszcze jako 
ćwiczenie sportowe, nie jako środek ko­
munikacji — pamiętam dokładnie jak 
gniewały nas nasze zwierzęta, które zda­
rzyło nam się spotykać na drodze naszej: 
świnie, psy, krowy, owce, gęsi, kury, 
a przedewszystkiem rowerzyści. Obec­
nie zwierzęta już się nauczyły unikać 
spotkań z samochodem; praktyka tylo- 
Ietnia nauczyła je tego.

Od czasu jednak, gdy automobiliści 
wzięli się do lotnictwa, ze smutkiem 
stwierdzili oni, że i w przestrzeniach nie­
bieskich, gdzie, zdawałoby się, tyle jest 
miejsca dla wszystkich, również na dro­
dze spotykają się zwierzęta i zatruwają 
życie lotnikom tak, jak na ziemi ongi au- 
tomobilistom.

W  powietrzu spotykamy się ciągle 
z rozmaitemi przeszkodami.

A więc np. skowronki. Lotnik spo­
strzega z daleka tego ptaszka, wiszące­
go w powietrzu prawie bez ruchu, jakby 
zawieszonego na nitce, przypominającego 
te latawce-zabawki, sprzedawane w skle­
pach z zabawkami dla dzieci. Na razie 
zdaje się lotnikowi, że skowronek usunie 
się z drogi latawcowi. Bynajmniej. P ra­

skę, aby nie mordowali bezbronnej lud­
ności żydowskiej (zapewne w Jekateiy - 
nodarze, Chersoniu i innych równie pol­
skich m iastach?) powtórzyła cała prasa 
rosyjska, wychodząca w liolandji, Danji 
i Niemczech, opatrując ją  w komentarze, 
zohydzające Polskę.

Podobnych przykładów mamy mnó­
stwo na każdym kroku.

Wspólność knowań niemiecko-żydow- 
skich, przeciw Polsce, w które wciągani 
są starego stempla działacze rosyjscy, 
obłuda krzyżacka i przebiegłość żydow­
ska wypowiedziały nam walkę na śmierć 
i życie. . R. Kwiatkowski.

Irziuj się panować nad sobą.
W o b ec panującego dziś chaosu, 

w obec rozw ielm ożnienia się zw łaszcza 
rozm aitych m ęiów  i szum owin społe­
cznych, k tóre  podszyw ają się często - 

i kroć pod n a jszlachetn iejsze hasła, po­
trzeba nam jak n a jw ięce j spokoju, zim ­
nej krw i i panow ania nad sobą, aby  się 
nie dać unieść ani nam iętności, ani też 
ślep ej, bezm yślnej trw odze, k tóra  od­
b iera trzeźw y  pogląd na rzeczy . P a ­
m ięta jm y, że p rzeżyw am y dziś chw ile 
h istoryczne, przełom ow e, że m usim y 
zeb rać w szy stk ie  siły  tak  ducha, jak  i 
cia ła , aby  je  p rzetrw ać godnie, aby  nie 
odstąpić od w zorów , pozostaw ionych 
nam przez nasze m atki i babki, które 
rów nież p rzeży w ały  chw ile podobne 
i dały św iad ectw o, że kobieta polska 
potrafi, niem niej niż m ężczyzna, b y ć  
odw ażną, silną i nie zb o cz y ć  ani na

wdopodobnie skowronek myśli to samo, 
że latawiec skręci. Jeszcze chwila i na­
stępuje zderzenie. Na szczęście skowro­
nek nie waży tyle i nie zajmuje tyle miej­
sca co krowa, więc latawiec wychodzi 
ze zderzenia bez szwanku.

Wrona wiecznie zagniewana na 
wszystkich i wszystko, kracze ciągle. 
Nie zwraca na lotnika najmniejszej uwagi 
i na drodze jego czyni najrozmaitsze 
sztuki, jak gdyby umyślnie lekceważyła 
lotnika i jego latawiec. W rona kręci się, 
wywija kozły, nigdy nie skręca ze swej 
drogi na prawo, a zawsze na lewo, sło­
wem, przypomina nietylko świnię, ale w 
części i rowerzystę. A ponieważ przy- 
tem posiada pewną wagę i wymiar, 
przeto łatwo może uszkodzić skrzydła 
latawca, wobec czego najlepiej czyni lot­
nik jeśli unika z nią spotkania.

Najgłupszy jednak, najbardziej dener­
wujący ze wszystkich ptaków — to go­
łąb. Niema na świecie nic śmieszniejsze­
go w swojej głupocie od gołębia i w tym 
kierunku może on wytrzym ać porówna­
nie jedynie z kurą.

Z dumnie wydętą szyją gołąb z po­
gardą patrzy na ptaka mechanicznego. 
Uważa się za władcę i pana sfer pod­
niebnych i za nic nie ustąpi miejsca mo­
torowi, pomimo wszystkich sygnałów 
ostrzegawczych. Dopiero w tej chwili, 
gdy go latawiec dogania, niebezpieczeń-

piędź z drogi obow iązków  obyw atel­
skich. Ale, by za ją ć  godnie ow o sta­
now isko przy boku m ężczyzny, i nie­
tylko n ieodbierać mu ducha, ale nawet 
nieraz krzepić go w  ciężkich  chw ilach, 
należy sam ej b y ć  silną i zdrow ą na du­
chu i na nerw ach. U czm y się panować 
nad sobą, by w  każdym  w ypadku ra­
chow ać na przytom ność um ysłu, bo od 
tego nieraz zależy  bezpieczeństw o, a 
naw et i życie  nie ty lko nas sam ychi 
ale, co w ażniejsza, naszych  najbliż­
szych  i najdroższych . H artujm y się 
sam e i hartujm y dzieci nasze, bo nie­
w ierny, czego d oży ją  i na co patrzeć 
będą przym uszone. D rzew o spopiela 
się w  ogniu, ty lko żelazo o czy szcza się 
i zam ienia w  stal, k tórej z łam ać niepo­
dobna. P o jm u jem y to dobrze, ja k  tru­
dno je s t dzisiaj zachow ać spokój 1 
rów now agę duchow ą, ależ naw et in- 
stynkt sam ozachow aw czy powinien 
nam d yktow ać, że o te dwie rzeczy 
należy dziś n ajw ięce j się starać . Od­
w aga ze spokojem  dziś byw a nieraz 
jed ynym  puklerzem  w  niebezpie­
czeństw ie, —  jes t siłą  ducha, która 
najpotężniej działa na rozkiełznane. 
ślepe instynkta i u jarzm ia je , jak  u- 
jarzm ia poskrom iciel dzikie zwierzęta-

Sp okój ten działa także i na dzie­
ci, skoro w idzą, że m atka ich me drży 
z trw ogi na każdą w ieść  przesadzona, 
w ów czas nerw y ich powoli nabierają 
hartu i p rzy w y k a ją  do rozm aity^1 
w strząśnień. T rz e b a  pam iętać, ze

     ^
stwo budzi w nim instynkt samozacho­
wawczy i bierze w nim górę nad durna- 
W tedy jednak dopiero wyraźnie zarys0' 
wuje się głupota gołębia. Zamiast skr®' 
cić w bok, zaczyna się wić na pra1̂ 0 
i na lewo, stara się wyprzedzić lataW°z 
i zwykle kończy na tem, że wpada P° 
skrzydło śmigi, która rozcina go na c^$r 
części. Tak ginie bez sław y! .

A naturaliści ośmielają się twierdzi > 
że gołębie lubią podróżować! Jest 
rzecz nieprawdopodobna. Podróże P0' 
winny rozwijać ich zdolności umysłoW3, 
czego dowodów nie spotykamy w rze” 
czywistości. .

Jedyny mądry ptak — to 
Leci on sobie za latawcem i używa % 
jako przodownika do przecinania P0^ 1,* 
trza; Często najspokojniej lokuje ® 
gdzieś na rusztowaniu. Wróbel —  to 
buz, pauper uliczny. .

Pozostaje jeszcze kilka słów o 0 
kich kaczkach. Można je porówny1̂  
jedynie z szoferem 15 konnego sarnoch . 
du, który stara się prześcignąć satnoch 
60 konny. Dzika kaczka leci bardzo sZVj,$ 
ko i wyobraża sobie, że nikt jej dopć0 
nie jest w możności. Dlatego też n^ ° się 
nic ustąpi z drogi. Można trąbić i . jy  
komu podoba, krzyczeć, kaczka tuS 
nie skręci na prawo i jeśli lotnik chce 
minąć, musi sam skręcić na lewo.



niem a nic bardziej udzielającego się 
nad trw o g ę ; bo jaźliw a m atka czyni 
nieraz z dziecka praw dziw ego m ę­
czennika, k tóry  ja k  z a jąc  drży, skoro 
usłyszy  liść sp ad ający  z drzew a. Prze-, 
ciw nie, jeś li dziecko widzi, że otocze­
nie jego  niew zrusza się byle czem , że 
rodzice um ieją z pogodnem czołem  
spotkać niejedno niebezpieczeństw o, 
w ów czas w y rad za się w  niem ow a 
w esoło ść, k tóra w  n a jcięższych  chw i­
lach potrafi drw ić z przeciw ności zsy ­
łanych  przez los. T eg o  rodzaju uspo­
sobienie je s t n a jszczęśliw sze, bo bie­
rze ży cie  z jego  stron y  pogodnej i za j­
m ującej, w ó w czas każda przygoda, 
k tóra dla innych sta łab y  się pow odem  
do w y rzek an ia  —  dla pobobnych je ­
dnostek je s t  źródłem  zadow olenia. Nic 
też niem a bardziej pożądanego dla oto­
czenia, niż taka natu ra; zdaje się, że 
w szelkie przygnębienie pierzcha, gdy 
ty lko ta cy  ludzie się ukażą gdziekol­
w iek, gdyż oni w noszą w szędzie po­
godę i dobry humor.

Każda tedy m atka pow inna się 
starać o to usilnie, by na drogę życia  
dać sw oim  dzieciom  zapas pogody i 
W esołości, aby  um iały odw ażnie spoj­
rzeć oko w  oko każdem u niebezpie­
czeństw u. Je s t  to obecnie n ajw ięk­
szy skarb , jak i m ożem y przekazać 
ńiłodemu pokoleniu m ającem u przed 
sobą niew iadom o ja k  długi jeszcze  o- 
kres w alk  i zapasów .

Ucz się!

Siadł król B a to ry  na sw ej stolicy ,
W  sław y  i blasku potędze;
Miecz mu p oły sk ał w  dzielnej p raw icy  
Dłoń drugą oparł na księdze.

Przed  królem  sta ło  m ałe pacholę 
A uśm iech m iało sw aw olny 
Ale m yśl ja k ą ś jasn ą na czole 
A b y ł to biedny żak szkolny.

C h o ć ' ubiór jeg o  nie lśnił szkarłatem  
Do nosił św itkę sierm iężną 
Nie drżał on trw ożnie przed m ajesta- 
Decz sta ł z pokorą należną [tern

A król i m ędrzec w  jednej osobie 
Dos chłopca m ając na w zględ zie: 
»Ucz się doń rz ecz e11, a ja  -to zrobię 

będziesz w pierw szych  sta ł rzędzie.

Do w iedział król ten że nie g arść  złota 
D arzy znaczeniem  i w ładzą 
Ale nauka, p raw ość I cnota 
Na sz cz y ty  s ław y  prow adzą.

1 choć król daw no spoczął już w  grobie 
D(hąd brzm i jeg o  orędzie 
Dcz się pacholę, a m ów ię tobie, 

e będziesz w  pierw szych  sta ł rzędzie.

Władysław Bełza.

Jak pracują w Selgji?
Znany publicysta paryski Maurice de 

Valetto ogłasza w „Journalu“ szereg nie­
zmiernie zajmujących wywiadów z bel­
gijskimi mężami stanu.

Belgja zmartwychwstaje. Praca wre. 
Niemcy pozostawili gruzy i ruiny, ale 
dziękj niesłychanej energji i pomysłowo­
ści rządu, dzięki patriotyzmowi i kultu­
rze ludu belgijskiego odbudowa życia 
całego postępuje coraz pomyślniej.

Oto minister kolei Renkwin oświad­
czył korespondentowi, że udało mu się 
już dźwignąć kolejnictwo belgijskie z u- 
padku. Jak to uczynił? Oto, co mówi:

— Po ogłoszeniu zawieszenia broni 
koleje nasz-c były zniszczone kompletnie. 
Niemcy powyrywali szyny na przestrze­
ni 4000 kilometrów. Materiału nie było. 
Miałem do rozporządzenia 500 lokomo­
tyw, z których każda była uszkodzona. 
Dzisiaj mam 4368 lokomotyw. Z tych 
2000 są w użyciu. Inne naprawia się. 
Prawie że nie miałem wagonów. Teraz 
mam 75 000 wagonów towarowych i 5000 
wagonów pasażerskich. Sądzę, że za 
miesiąc kolejnictwo belgijskie powróci 
do stanu przedwojennego. W yjąw szy je ­
den wielki tunel, wszystkie prace nad 
odbudową będą ukończone,

W dalszym, ciągu minister opowie­
dział, w jaki sposób zdołał osiągnąć w 
tak stosunkowo krótkim czasie równie 
pomyślne rezultaty:

— Sprowadzałem materjał, skąd się 
tylko dało. Postarałem się o transporty 
z krajów sprzymierzonych, o jak naj­
większą część z materiałów niemiec­
kich. Skorzystałem z przemysłu krajo­
wego, a pewnego dnia, kiedy 'zostałem 
ministrem, zwołałem moich szefów sek­
cji i rzekłem im:

„Nie znam się na stronie technicznej 
kolejnictwa. To pozostawiam wam. Ale 
wymagam stanowczo, aby pociągi były 
puszczane w ruch, wymówek nie będę 
przyjmował. Przypuszczam możliwość 
10 proc. pomyłek, ale żądam inicjatyw y".

— Zrozumiano mnie. Nie mieliśmy 
prawie wcale wypadków . nieszczęśli­
wych. Deficyt z 300 milionów spadł do 
150 miljonów. Przychodzą wprawdzie 
skargi na brak wagonów, ale to tylko 
dla tego, że przemysł jeszcze szybciej 
odbudowuje się, niż kolejnictwo.

I minister dróg lądowych i wodnych, 
jeden z przywódców socjalizmu, Anseele, 
osięgnął świetne wyniki, Nietylko, że 
przywrócił zniszczone kanały do dawne­
go stanu, ale rozpoczął budowę nowych 
dróg. Oświadczył on, że wprawdzie pra­
cuje się 50 godzin tygodniowo, zamiast 
60, jednakże wydajność pracy nie zmniej­
szyła się wcale. W  Belgji nieznanem 
jest zjawiskiem „fala lenistwa", o jakiej 
mówi się we Francji i innych krajach. 
Tam w szyscy chcą pracować.

— A strajki — zapytał p. W alette.
— W ykluczone! W razie konfliktu 

wzywam delegatów obu stron i żądam, 
aby się porozumieli z sobą. W  sprawach 
podwyżki płac i ustosunkowania ich do 
drożyzny środków żywności działa oso­
bna komisja w ministerjum pracy. Bez 
jej zezwolenia syndykaty robotnicze nie 
mogą stawiać nowych warunków,

Na czele tej komisji stoi minister 
Wauters, socjalista, znany organizator 
kooperatyw.

Ten minister zajmuje się zarazem 
kwestią aprowizacji kraju.

— Postarałem się — powiedział 
W auters — wejść do międzysojusznicze­
go biura zakupów. Zboże i mięso zaku­
puję w drodze bezpośrednich dostaw. 
Mam chleb, co prawda mieszany z kuku- 
rydzianką, ale w w ystarczającej ilości. 
Dla pomieszczenia zapasów mięsa kaza­
łem zbudować wielką chłodnię o pojem­
ności 7000 ton.

Tak się odradza Belgja. W szyscy 
bez względu na różnice partyjne uznają, 
że pierwszem zadaniem jest odbudować 
kraj, a dopiero potem targować się 
i kłócić.

K ron ik a .
Uchodźcy górnośląscy powracający 

z Polski, mogą brać udział w wyborach 
gminnych w miejscowości, w której da­
wniej mieszkali. O ile uchodźca nie jest 
zapisany na liście wyborców, należy żą­
dać by go niezwłocznie zapisano.

Powstańców wypuszczono przed kil­
kunastu dniami z lochów pruskich, gdzje 
wycierpieli niemało. Nietylko ponieśli 
szkody na zdrowiu, lecz i na majątku, 
gdyż podczas pobytu w więzieniu natu­
ralnie nie mogli sobie nic zarobić. Obe­
cnie chcą oni powrócić do swego daw­
niejszego zatrudnienia, lecz i tu spotykają 
się jeszcze z pruską bezczelnością. Na 
kilku kopalniach nie przyjęto powstańców 
z powrotem do pracy, ponieważ „robot­
ników już dosyć". — Na koleji brak lu­
dzi, gdyż nikt oprócz starych robotników 
nie chce pracować za marną płacę na 
państwowych kolejach pruskich. Pomi­
mo to robi się trudności tym, którzy z po­
wodu powstania opuścili przed kilku ty­
godniami pracę, a obecnie chcą do niej 
powrócić. Byłby czas, żeby butę pruską 
znów trochę ukrócono, gdyż Niemiec tyl­
ko wtedy jest gotów żyć z drugim w zgo­
dzie, gdy czuje pięść na karku. Niechby 
nasze czynniki upoważnione do tego po­
wiadomiły komisję koalicyjną, któraby 
Niemcom przypomniała ich obowiązki!

„Sztandar Polski", wychodzący co­
dziennie w Gliwicach, został zawieszony 
na czas nieograniczony z rozkazu władz 
niemieckich. Niemcy widocznie chcą 
jeszcze pokazać, że są jeszcze panami 
na Górn. Śląsku. Także „W eisse Adler" 
zawieszono na cztery tygodnie od 3. bm. 
począwszy.

Dalsze ograniczenia ruchu osobowe­
go nastąpiły od 3 i 5 bm. Kursować mają 
tylko pociągi, które będą przewozić ro­
botników do pracy. Rząd ogłasza, że 
musi zastawić pociągi osobowe, ponie­
waż brak węgla i potrzeba lokomotyw 
do przewożenia pociągów towarowych. 
—  Komuniści i spartakiści tłumaczą so­
bie zakaz tern, że Noske się obawia roz­
ruchów w rocznicę rewolucji dnia 9 li­
stopada. Nam się zdaje, że oprócz tych 
dwu powodów, rząd niemiecki ma jeszcze 
inne powody, dla których zastawia po­
ciągi, — W  każdym razie, w „taterian-



dzie" r.ie dnieje się coraz lepie], ale co- 
f&z to gorzej, i Bogu będziemy dziękować, 
gdy się raz wydostaniemy z tego raju.

Wymiana uszkodzonych i podar­
tych pieniędzy papierowych. Z powodu 
ciągłych zażaleń na fakt, że bardzo wiele 
podartych i uszkodzonych pieniędzy pa­
pierowych, zwłaszcza pięcio-, dwu- i je- 
dno-markówek, jest w obiegu, wzywa 
Bank Rzeszy wszystkie publiczne kasy, 
nadto fabiyki i składy do gromadzenia 
uszkodzonych, jako też pobrudzonych 
pieniędzy i do nadesłania ich do Banku 
Rzeszy w  celu wymiany.

Wynik liczenia bydła w Prusach. Li­
czenie 1 września br. wydało następują­
cy wynik w przeciwieństwie do liczenia 
2 września: Bydła było w czerwcu
9 294 268, we wrześniu 8 929 844, świń 
w czerwcu 5 695 238, we wrześniu 
7 389 362. Koni ubyło 20 000, owiec około 
200000 sztuk.

5 do 6 milionów koni utracili Niemcy 
z powodu wojny, dlatego panuje obecnie 
wielki brak koni. Wielu rolników nie 
zdołało dotąd zasiać żyta na zimę, a te­
raz już pola pokryte śniegiem.

Rolnikom pozbierano konie na woj­
nę, a teraz zamiast konie sprzedać rol­
nikom z powrotem, oddaje się je grenz- 
schucowi na różne parady.

Ciekawiśmy, dokąd taka „Deutsche 
W irtschaft" doprowadzi.

Ceny jarzyn w handlu detalicznym 
ustanowiono jak poniżej: 
kapusta biała za funt 12 fen., 
kapusta czerwona funt 20 fen., 
marchew czerwona oraz karoty wszel­
kich gatunków za funt 16 fen., 
marchew żółta funt 8 fen., 
marchew biała funt 6 fen.

Miljon ubrań cywilnych dla puszczo­
nych wojaków. Ministerstwo finansów 
Rzeszy niemieckiej rozporządziło wyko­
nanie do 1 kwietnia 1920 r. ze 'zasobów 
wojskowych jednego miliona ubrań dla 
puszczonych z wojska żołnierzy i osób 
powracających z niewoli. Rozporządze­
nie ma w  części zapobiedz brakowi przy­
odziewku. —  Rząd niemiecki nie w y­
świadczy nam przez to wielkiej przysłu­
gi, bo choć nam daje ubrania wojskowe, 
to grenzschuc za chwilę przychodzi, aby 
robić rewizje i przy tej sposobności za­
biera ubrania wojskowe, które potem już 
trudno otrzymać z powrrotem . . .

Pszczyna. Wydział powiatowy w y­
znaczył następujące ceny maksymalne 
na chleb i mąkę:

Za chleb z mąki nowego wymielenia 
ważący 400 gr. 28 fen.;

100U „ 70 „
1500 „ 105 „
2000 „ 140 „

Za bułkę, ważącą 85 gr. 9 fen.
Za funt mąki rżannej 34 fen.
Za funt mąki pszennej 38 fen.
Za funt mąki jęczmiennej 36 fen.

Tychy. W  zeszłym tygodniu na pe- 
wnem polskim weselu tańcowano w za- 
mkniętem kółku. Lecz mimo to przyby­
ła cała zgraja grenzschuców bez zapro­
szenia na salę, a kierownik muzyki pan 
P. kazał zagrać ki.ka kawałków na

„cześć tych miłych*1 gości i namawiał 
nasze dziewczyny, by tańczyły z grenz- 
schucami. My, którzyśmy byli katowani 
przez tych żołdaków i niedawno powró­
cili z więzień, musieliśmy się przyglądać 
tej scenie. Czy pan P. już zapomniał, że 
także jest Polakiem? Dlaczego wrogów 
naszych tak wyszczególnia? My w ka­
żdym razie nie 'zapomnimy tak łatwo 
znęcania się grenzschuców nad ludem 
naszym w Tychach.

Orzesze. W e wyborach do rady 
gminnej ścierać się tu będą prawdopo­
dobnie cztery parje: Partja narodowa
polska, partja centrowa, partja socjali­
stów polskich i partja niemieckich socja­
listów czyli bochumiaków. Jest przytem 
smutne, że niektórzy obywatele polscy 
pozwolili postawić się na liście naszych 
wrogów jako kandydaci, przez co czynią 
sprawie ludu polskiego wielką krzywdę. 
Przez takie rozstrzelenie głosów i za­
mieszanie centrowcy nie uratują kato- 
lickości, ale przeciwnie: pomagają przez 
to socjalistom.

Borenla. W  naszej wiosce, która jest 
zupełnie polską wioską, gdyż nie ma tu 
ani jednego Niemca, zestawiliśmy polską 
listę wyborczą. Lecz zaraz znaleźli się 
jacyś obrońcy „faterlandu**, którzy ze­
stawili listę jakiejś tam- „Christliche Par- 
tei“, co ma oznaczać „evangelische Par- 
tei“. Oprócz trzech ewangelików znaj­
dują się sami katolicy na tej liście. P o ­
kazało się, co to za kandydaci i jak ich 
sobie zyskali panowie z „Christliche Par- 
tei“. Zamiast się zapytać każdego, czy 
przyjmuje kandydaturę, udali się do ich 
żon, żeby podpisały swych mężów! Moi 
panowie, jeżeli takiemi szalbierstwami 
lud chwytać chcecie, aby przez to rato­
wać „faterland**, to radzę wam, byście 
oddali swój majątek na spłacenie długów 
niemieckich, który wynosi przeszło ty­
siąc miliardów. — Chciałbym jeszcze 
nadmienić, że w naszej wiosce rzadko 
kto czyta gazetę polską; owi kandydaci 
by z pewnością nie dali się stawiać na 
listę jakiejś ewangelickiej partii, gdyby 
czytali polskie gazety. Naszą listę zesta­
wiliśmy za zgodą urzędu gminnego a są 
w niej zastąpieni jak rolnicy, tak robotni­
cy, jak katolicy, tak ewangelicy i to 
w szyscy równo, tak że żadna partja nie 
może się uskarżać iż została pominiętą. 
Staw cie się do wyborów, jak mężczyźni, 
tak kobiety i oddajcie kartki, na których 
znajduje się jako pierwszy Michał Dzia­
dek, kupiec, albowiem nasi ludzie was 
będą bronić najlepiej. Parafianin.

Popielów. Po długiej tułaczce powró­
ciłem znów do domu i mogłem- znów 
czytać naszego „Orędownika". Chcę tak­
że coś napisać o gospodarce grenzschu- 
cu podczas mojej nieobecności. Niby u- 
rządzali rewizję, i przytem zabrali mi 
976 mk. pieniędzy papierowych i zegarek 
kieszonkowy. Lecz nie koniec tu „do­
brodziejstw" grenzschucu. W ynająłem 
sobie łąkę 'za 300 mk., musiałem ludzi 
drogo opłacać, którzy trawę kosili.
I patrzcie co się stało? Grenzschuc przy­
jechał sobie z wozami i zabrał prawie 
wszystką trawę z sobą. Tak wygląda 
gospodarka grenzschuców! Nie mogłem 
przeszkodzić temu bezprawiu, gdyż mu­
siałem się ukrywać, a dziś takżo nie Je­

stem- zupełnie bezpieczny. Lecz spodzie­
wam się, że niezadługo zwyciężymy na 
Górnym Śląsku a wtedy też krzywdy 
nasze zostaną nam nagrodzone. Żołda­
ków, którzy tak okrądają lud biedny, nikt 
nie pożałuje, gdy sobie pójdą, gdzie 
pieprz rośnie. Tułacz bolejący.

Król. Huta. Czytelnia ludowa znaj­
duje się znów przy ulicy Girndta nr. & 
w domu bankowym na lewo. Uprasza 
się wszystkich Czytelników o zwrot ksią­
żek, celem uregulowania biblioteki. Czy­
telnia otwarta co sobotę i środę od 7—

Bibliotekarka.

Dąb pod Katowicami. Rada gminn® 
uchwaliła niedawno taki projekt: Częś° 
gminy zwaną Józefowcem wyłączy1 
z gminy Dąb, złączyć Józefowiec 'z Weł- 
nowcem w jedną osobną samodzielna 
gminę, Nie wiadomo, czy i kiedy władza 
się na to zgodzi. Józefowiec był do ro­
ku 1893 gminą samodzielną i został Wte­
dy do Dębu przyłączony, choć sobie tej 
go nikt nie życzył.

Brzęskow ice - Słupna. (Z wybo­
rów). Ułożono tutaj następującą lBte 
kandydatów narodowych do rady gmi11' 
nej: l)  W rona Wiktor, górnik i właściciel 
domu, 2) Stolecki Klemens, urzędnik biu­
rowy, 3) W erner W ojciech, maszynista 
4) Koźlik) Konstantyn, muzykant, 5) Gór­
nik Jan, posiedziciel roli, 6) Lytko Wil­
helm, maszynista, 7) Lassok Jan, górnik- 
8) Psota Paw eł, konduktor kolejowy i 
Pollok Jan, górnik. Na liście są zateP 
wszystkie siany i to ludzie, który0 
w szyscy dobrze znamy jako prawy0 
i 'zacnych obywateli. Już nic wiele cza5 
dzieli nas od wyborów gminnych, zaten 
niech każdy agituje za polską listą nai-0 
dową, jeden drugiego poucza, abyś11”  
naszych kandydatów mogli jak najwiS 
szą liczbę przeprowadzić. My P°^aC 
musimy koniecznie mieć większość W 
stępstwach, abyśmy tam mogli się P  ̂
starać o różne zmiany w urzędach g1111 
nych. W  naszej gminie są jeszcze dw 
inne listy kandydatów postawione a _  ̂
z polskiej partji socjalistycznej i z
miecldej partji narodowej (Deutsche 
tionale Volkspartei). Okropnie nas 
dziwi, że i w naszej gminie się niemie1
partja utworzyła. W ięc kochani wy

też
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cy, jak gospodarze tak robotnicy, na*e tj( 
jak największą agitacją się zająć i ty j 
którzy dotąd od nas stronili, w bratu 
miłości do nas przyciągnąć, bo ty 
wtenczas możemy na pełne zw ycięż ^ 
liczyć i pokazać naszym wrogom, że 
żyjemy i tu jesteśmy. Dopilnujcie a 
w szyscy, którzy ukończyli lat 20, się s  ̂
wili dnia 9 listopada r. b. jak jeden rn 
do urny wyborczej, gdyż nasi przecie j 
cy nie śpią. W ybory są tajne, więp ® 
strachu przed przełożonemj mieć nie 
trzebuje. Przeważnie upominamy na ^ 
kobiety i panny, aby jak najliczniej 5 
w wyborach stawiły.

Ruda w Zabrskiem. Czytelnia 
wa jest otwarta u p. Borlikowej w o° „j 
p. Kowolika przy ulicy Starokoście 
w każdą środę od godz. 5—7 wieczór ^  
Tamże można się zapisać na 
gdyż tylko członkowie mogą korzy5 
z wypożyczania książek. i

Komitet Tow. Czytelni Ludo^ "



[ Rolnictwo. |
Psucie się owocu.

Zbiór owocu da wno się skończy?. 
Półki w Spiżarniach naszych zapełnione 
Po brzegi, teraz jednakże należy owoc 
tak pielęgnować, aby dobrze przetrwa? 
zimę, a jak najmniej się go zepsuło. Psu­
cie się owocu polega prawie zawsze na 
działaniu grzybka, który nieraz przez 
niedostrzegalne skaleczenie iupiny dosta­
je się do wnętrza owocu. Kto więc chce 
uniknąć straty przez zgnicie owocu, już 
Przy sprzęcie uważać by? powinien, aby 
°Woc starannie zrywać, nie trząść, gdyż 
wtenczas bardzo się otłucze i kaleczy. 
Także przy późniejszej kontroli nalepy 
sić z owocem ostrożnie obchodzić, aby 
So nie skaleczyć.

Czemu przypisują .gnicie owoców? 
Często spotykamy się z zdaniem, że 'zbyt 
Wilgotne miejsca, w których się prze­
chowuje np. owoc, są powodem gnicia, 
^oświadczenia jednakże dotąd tego jesz- 
Cze nie potwierdziły. Przeciwnie miej- 
Sca, w których przechowuje się owoc, 
Powinny mieć pewien procent wilgoci, 
uby owoc nie zwiądł. W  za suchych 
sklepach owoce się wysuszają, marszczą, 
Przez co nabierają brzydkiego wyglądu. 
Cdy jednakże wilgotne sklepy są za cie- 
Pte, wtenczas owoc w nich przechodzi 
^  rodzaj wewnętrznej fermentacji i to 
?nówi sprowadza także gnicie. Tempera­
tura w sklepie nie powinna przekraczać 
r~ 4° C. W  zimie zaś nie sprawia wiel­
kiej trudności spuszczenie temperatury 
na 3—4° C„ skoro sklepy zaopatrzone 

w okna.
Psucie owocu powoduje grzybek — 

Jest to niebezpieczna choroba, która nie­
ck o  ujemnie działa na wygląd owocu, 

ale, ogranicza jego trwałość. Podczas 
^uicia dostaje owoc na łupinie czarne 
Plamki, począwszy od najmniejszej do 

ielkości fenyga. Grzyb ten psuje i roz- 
z'era łupinę, tak, że zarodniki grzybka 
Pikają pod skórkę i powodują gnicie.

Pękanie gruszek pochodzi także z po- 
°du gnicia. Pękanie owocu ma dwa 

°Wody: pierwszym jest powyższy grzy- 
ek: drugim dłuższa susza. Owocu po­
tkanego na sprzedaż 'zażyć nie można, 

 ̂ Tłtwo gnije. Jeżeli zaś gnicie po­
stało z powodu grzybka, wtenczas za- 

ni°żna na łupinie mnóstwo cząr- 
^  cn kropek i plam. W  takim razie po- 
drarać się należy o dobre odżywienie 

Przerzedzenie korony, usunięcie 
zelkiego opadłego liścia z pod drzew, 

„ Ją k a n ie  wszystkich gałęzi w zimie 
CZ£1 bordoska, 

tr rzcciw usunięciu zarazy tej polecają 
kw + ?Pryskiwania: pierwsze raz przed 
s 1 n*eniem z początkiem nastania zimy 
$k drzewa cieczą 2% ; drugie spry- 
ok n'e .odbyć winno bezpośrednio po 
Sj ^'tnięcin cieczą 1%, a trzeci raz spry- 
SP  ’ drzewa w 2—3 tygodni po drugiem 

^kaniu cieczą 1%.
. tkanie gruszek i połączone z tern 

szpCle tri0ze także powstać wskutek dłuż- 
,jł mokrego czasu, a potem 'znów 
culZSzej' s"Szy. W tedy to mięso w owo- 
^ P ęezn ie je  tak szybko, że naskórek nie 

Ze podążyć w narastaniu i dlatego

owoc pęka. Chcąc się ustrzedz w  nie­
korzystnych latach przed szkodą, trzeba 
dążyć do tego, aby rozwój owocu był 
normalny. Drzewo np. nie ‘znosi suszy. 
Jeżeli braknie w ziemi wody, trzeba jej 
dolać. Także podlewanie wodą zapra­
wioną gnojówką wieczorami podczas roz­
woju owocu bardzo się zaleca. •

Skamienienie gruszek pochodzi rów­
nież od gnicia. W  mięsie gruszek zau­
ważyć można często ziarnka twarde jak 
kamienie, zdarza się to przy łupinie, a 
najczęściej przy pestkach. Twarde te 
ziarnka zgrzytają pomiędzy zębami jak 
piasek. W  ciepłych i suchych latach na­
gromadza się tych skamieniałych części 
w gruszce nieraz tyle, że łuska pęka. 
Powodem tych objawów w gruszkach 
jest brak wody podczas rozwoju owocu. 
Usuwa się to: przez skopanie ziemi wko­
ło drzewa, głębsze zlużnienie jej, głęb­
sze podmierzwienie drzewa i podlanie go 
wodą, a także odnowienie korony.

Widzimy, że gnicie owocu w śpiżar- 
niach niekoniecznie polega tylko na nie- 
umicjętnem obchodzeniu się z owocem 
podczas leżenia, ale także pochodzi z ob­
jawów chorobliwych, które zwalczać i 
usuwać należy już podczas rozwoju owo­
cu na drzewie, a nawet w czasie spokoju 
drzewa -— w zimie.

Czcm jest oszczędnośś?

O szczędność n ie  j e s t  skąpstw em , 
ani sknerstw em , ani ch ciw ością , 1 u b 
pragnieniem  bogactw .

J e s t  jednak rozum nem  gospoda­
row aniem  rezultatam i p racy  w łasn ej, 
m ajątkiem  odziedziczonym  lub naby­
ty m ;

j e s t  św iadom ym  pełnieniem  obo­
w iązków  w o b ec społeczeństw a i na­
rodu ca łeg o ;

j e s t  słuszną oceną p racy  w ła ­
snej i p racy  cud zej;

j e s t  szanow aniem  zdrow ia jako 
n ajw iększego dobra na św iecie ;

j e s t  należytym  zużytkow aniem  i 
rozw inięciem  w łasn ych  zdolności i 
zalet, i dążeniem  do n a jw yższego roz­
woju duchow ego i cie lesn ego ;

j e s t  zw ycięstw em  rozumu, zw y ­
cięstw em  obow iązku nad namiętno^ 
śściam i, złym i nałogam i, nad uło­
m nościam i naszego ch arak teru ;

j e s t  dążeniem  do niezależności 
m aterialnej, a w obec tego i do n ieza­
leżności duchow ej i politycznej;

j e s t  w alką ze zbytkiem  w  każ­
dej jego  postaci, w alką z alkoholem  i 
ty ton iem ;

j e s t  w alką z lenistw em , niepo­
rządkiem  i nieładem ;

j e s t  oznaką silnej w oli, która jest 
poręką lepszej przyszłości.

Dr. Józef Fuhrich

K T O :
K to czy n y  w zniosłe dla dobra kra jn  
Sp ełn ia  z poczuciem  godności,
Ten pragnie w ro ta  otw orzy ć raju 
C ałe j cierp iącej ludzkości.

Kto, żcs o jczyzn y  dobrym  je s t  synem  
Stw ierd za szeregiem  dowodów,
T en  b ły sn ąć zdolny m yślą i czynem  
I pośród innych narodów .

a , kto nie kocha ojczystej ziemi,
Gdy ona sm utna i biedna,
T o  ten sw ą pracą, czynam i sw em i 
Ludzkości szczęścia  nie zjedna!

W ład y sław  Karoli.

Zdania i myśli.

Idea o jczyzny pow inna zajm ow ać 
najp ierw sze m ie jsce w  duszy i sercu 
człow ieka. H, Sienkiew icz.

Hi* m c
Doradził,

W o j c i e c h o w a :  O lo B o g a ! Po­
wiadam wam kumie, że już chyba nie 
wytrzymam ‘z temi zębiskami.

M a c i e j :  O!  wielkie rzeczy, pośli- 
byście do naszego kowala, dyć on taki 
specjalista od zębów.

W o j c i e c h o w a :  Kiej byfam już 
i dwa wyrwał a na bolący nie mógł na­
trafić.

Przyczyna.
— Nie wiem, co to może znaczyć, że 

mój syn przebywający w Afryce coraz 
krótsze listy pisuje?

-— A może — odzywa się nieśmiało 
sześcioletnia Izia — może go dzicy lu­
dzie coraz bardziej zjadają.

Nasza służba.
— Patrz Marysiu, w kurzu na forte­

pianie napisałem całe rozporządzenie na 
obiad.

— Tak, proszę pani, ja umyślnie zo­
stawiłam ten kurz, aby pani przy tera­
źniejszej drożyźnie nie potrzebowała ku­
pić papieru.

U golarza w miasteczku.
G o ś ć :  Proszę mi powiedzieć, dla­

czego wasz piesek tak pilnie mi się przy­
patruje?

W ł a ś c i c i e l  z a k ł a d u :  A bo
zdarza się u nas, że podczas golenia od­
padnie któremu z panów kawałek ucha, 
mój piesek to ogromnie lubi.

Od redakcji.

Zapow iedziany w  ostatnim  nume­
rze artyku ł „Na zim ow e w iecz o ry 1* 
zostaw iliśm y do następnego numeru.

Wydawnictwo K. Miarki w Mikołowie. 
Drukiem Karola Miarki.

Za redakcje odpowiedzialny Jan Kurzsk



J a k  w in s z o w a ć ?

/ #
Obfity zbiór powinszowań 
na WjzelRie okoliczności po­
daje obszerna książką pod 
ty,ulem „ W I N S Z U J Ę " .
Cena za egzem p arz w ozdo­
bnej kol. oprawie tylko 3 mk.
—  Przesyłka Iranko. —

Do nabycia w  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  p olsk ich  
1 w  S p ó ł c e  W y d a w n ic z e j  K A R O L A  M I A R K I  
w  M ik o łow ie  n a  G ó r n y m  S o r ik u  (Nikolal O.^S )

Na obchody i uroczystości
polecamy Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z draku

Orły polskie
w formacie 3 4 X 4 8  i a  dobrym papierze po cenie 0,75 mk. 
za egzemplarz. Przy odbiorze większ.j  ilości udzulamy 

odpowiedni rabat.

Sp ółk a W yd aw n icza K rro la  M iarki w M ikołow ie -  Nikolai OS.

PraktJ« 
podręczniki szkolne

Nr. 1108

H-stoi ja biblijna
czyli Dzieje Starego i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
Opracował X . J a n  Czapiewski. I  " 2 1 ^  t .
Wydanie z obrazkami. Cena oH
e _____

Nr. 1199

Historja biblijna
czyli Dzieje Starego  i Nowego 
Testamentu do użytsu szkolnego, 
t pracował X . Ja n  Czapiewski. 4 1  &d~b /U 
Wydanie bez obrazków Lena " » O v J r cM

Katechizm,
Nr. l i  14a

polecany przez naszą władzę 
duchowna 0 . 6 0  m

Nr. 3001 a

Nowy Elementarz
z obszernemi czytankami, 
piosenkami itd 1 . 5 0  oa

Nr 307 i  a

Nowa pisownia polska
p r a k t v c z r ic u j e  v z b i ó r  b ł ę d ó w
j ę z y k o w y c h  w ce l u  ł a t w e g o  
p r z y s w o j e n i a  p o p r a w n e g o  w y ­
r a ż a n i a  s i ę  w m o w i e  i p i ś mi e 0 . 3 0

P r z y  z a m ó w ie n iu  p r o s im y  p o d a ć  tylk o  nr. książki

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce wydawniczej

KAROLA MIARKI w flikoW
nu Górnym Śląsku.

A . B O N K
M ik o łó w  6—Ś. o l ica  f s z e s y ń s k a

VJarszfat kramieeki dla 
m odnych  ubrań męskich

Skład najlepszych angielskich i fran­
cuskich materiałów n a spodnie w paski

palta zimomc o ulstry 0 ubrania

Dr, K o s t r z e w s k ie g o

Mapa narodowościowa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiej
______________  2  m k .------------------------
Do nabycia

w S p ó łce  W y d a w n ic z e j  K. M iarki  w M ikołow ie

Dzieje narodu polskiego J
Ilustrowane dzieje nr.rodu pslskłege

nowo wydanie dla s jk ó ł  niższych. 
Egzem plarz oprawny tylko 4 mk.

Do nabycia w wszystkich księgarniaih polakieh 
i Spółce Wydawniczej K- Miarki w Mikoiowio.

I

ta i i  lotowi
poleca nowości:

Nr. kat. 2113  brosz. G ru ba K u n a .  nowelka. Cena 40 fen
„ ,. 2115  „ Rani m a j s t r o w a  „ „ 40 „
„ „ 211(5 „ Z m a z a n a  w in a  Według

opowiadań legjonisty. „ 40 „
„ „ 2117  „  N a g r o d z o n a  ofiara ,

nowelka ,, 50 „

Mikołów. Sztuczne Zęby, plomby
D aję je s z c z e  d ob ry  m a te r ja ł .
R w an ie  zęb ów  także bez bólu. ł - 1 6

Długoletnia działalność w braiicji, Włoszech i Szwaicarji.
Godziny przyjęć: P h  r »  I

w dni powszednie od 8 — i 2 | \ .  r  P O K O O ,
' od L— 6. — W niedziele d e n t y s ta
i środy tylko od 8 — 12 .
— przed  po łu dniem. — U l l C G  G l l W I C k S  3 .

Jfiam na sprzedaż:
hurtownie detaliczn e

maszyny do szycia  
dla krawców
naj lep sze j  jak ośc i

m aszyny do szycia  
Dla szwaczek

najlepszej jakości

gramofony i p ły ty  
harmoniki wiedeńsk.

z stalowjmi glosami

skrzypce i przybory 
mandoliny, 

wQzika d z i e c i ę c e
• U k tr .  l a m p y  kieszonkeW*  

b a te r je ,  zap aln ik i ,  
K am ien ie  do zap aln ik ó w

skład fabryczny:

Alfred Hora
Mikołów, ulica Gliwicka 10. 

I'rzvi "i:ie sie renaracie |I crzy] r i ii je się reparacje 
maszyn i gramofonów

w d a w n ie jsz y ch  g ra n ic a t j j

i  uwzględnieniem przyzn«n®l
ziemi śiąskioj.

Cena 60  fen.

Do nabycia w SjJÓłśB Wydaw­
niczej K Miarki w Mikoło^l5

i i i i m i i i n i n i i

najlepiej ubezpieczony jest abonent 

Orędownika. Dlatego z a c h ę c a j c i e  

waszych przyjaciół i znajomych do 

—  zaabonowania Orędownika —


